PIERWSZY krok 

fio „RAJU" 


oyjy koziołkujące w powie- 
jTsamoloty i spadochronia- 
^ „jęknie wykonane modele 
'jLjące P°i awiłv s,ę 08 je - 
VI, w pobliżu ruin zamczy- 
^ ana boisku - dawniej pra¬ 
lni nieznane wesołe miasto- 

*! A rtyśei ludowi pokazali 
®* oj e dzieła i dziełka, hobbiści 
d awne motocykle Fryzjerki 
układały włosy panien w prze¬ 
myślne fryzury - w ramach 
palnego konkursu, wybra¬ 
łeś - bo dziś coraz rzadziej 
kiś festyn czy pompa może 


się bez tego obejść - miss pięk¬ 
ności. Huczała, oczywiście, 
dyskoteka. Byt bal przebierań¬ 
ców, później „młodzi zaprosili 
czterdziestolatków do tańca". 
Wybrano najwyższą i najwyż¬ 
szego. Salę balową opuszczo¬ 
no dobrze po północy i... pros¬ 
tym krokiem, nie na chwieją¬ 
cych się nogach. Na drugi dzień 
- muzyka rozbrzmiewała od 
nowa. Tym razem na żywo, bo 
zjechały na przegląd zespoły 
rockowe. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Kariera Reksia - psa dobrego 


(PAP). W bielskim studiu fil- 
nów rysunkowych powstają fil- 
ny dla dzieci. Po „Bolku i Lolku" 
njwiększym powodzeniem cie- 
zą się filmy Lechosława Mar- 
załka, których bohaterem jest 
Ńes Reksio. Pies spełnia w nich 
awsze rolę nauczyciela, doradcy 
mistrza, pomagającego swym 
rzyjaciołom. 


Do tej pory zrealizowano po¬ 
nad 40 filmów z Reksiem, w któ¬ 
rych występował on m.in. w ro¬ 
lach sportowca, automobilisty 
pielęgniarza, poligloty i opieku¬ 
na dzieci. Filmy z psem Reksiem 
cieszą się dużą popularnością nie 
tylko w kraju, ale także w CSRS. 
NRD, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Szwecji i ZSRR. (kl) 


ZŁOTA 

PIŁKA 


(CAF). W październiku na bło¬ 
niach przy Stadionie X-lecia 
w Warszawie zakończyła się ko¬ 
lejna edycja piłkarskiego turnieju 
szkół podstawowych o ..Złotą Pił- 




HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Z NRD do... Nigerii 


LWY 

DO AFRYKI 
TRZEBA JUŻ 
IMPORTOWAĆ! 


NRD (PAP). W ogrodzie zoolo¬ 
gicznym w Lipsku przyszło do¬ 
tychczas na świat 2200 lwiątek. 
Jest to 15 razy więcej niż żyje ich 
na wolności w Indiach. Niedosta¬ 
tek lwów panuje także w Afryce. 
Nic też dziwnego, że rząd Nigerii 
z inicjatywy tamtejszego uniwer¬ 
sytetu wystąpił z propozycją za¬ 
kupienia kilku lwów z ogrodu zo¬ 
ologicznego w Lipsku i przywró¬ 
cenia im wolności, by ten rodzaj 
dzikiej zwierzyny nie zaginął, (kl) 


kę". W zawodach uczestniczyło 
ponad 8 tysięcy chłopców z 406 
drużyn, w tym roku rywalizowały 
także dziewczęta. Ogółem strze¬ 
lono w turnieju ponad 2 tysiące 
bramek. Odbyły się również fina¬ 
łowe mecze w 3 kategoriach wie¬ 
kowych chłopców oraz finał tur¬ 
nieju dziewcząt. Zwycięzcami zo¬ 
stały drużyny: „Warszawianka" 
(szkoła nr 15 z Pragi-Północ) - 
chłopcy ur. 1968-69; „Juventus" 
(szkoła nr 126 z Pragi-Północ) - 
roczniki 1970-71; „Cosmos" 
(szkoła nr 293 z Żoliborza) - 
chłopcy ur. 1972-73 oraz dziew¬ 
częcy zespół „Bońki" ze szkoły nr 
98 na Mokotowie). (dr) 

i Tak cieszyły się ze zdobytych 
bramek „Bońki" podczas finało¬ 
wego meczu z „ Buncolkami " ze 
szkoły nr 60 na Pradze-Północ 


CZARODZIEJE Z BIELAWY 
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Różni specjaliści od przepowiada¬ 
nia pogody stwierdzają dość jed¬ 
nomyślnie, że tegoroczna zima ma 
być ostra i wczesna. Ano, zobaczy¬ 
my! Już za tydzień Barbary; stare 
przysłowie zakłada, że może być „po 
lodzie”. A to by oznaczało, że nasza 
dotychczasowa jesienna wyprawa 
traperska zamieni się od razu w zi¬ 
mową. Jesteśmy przygotowani na 
taką możliwość! A tymczasem 
STOP! - bo zbliżamy się do polany. 
Podczołgaj się ostrożnie - jeśli nie 
jest mokro - na skraj drzew. Spoza 
krzaka uważnie zlustruj przed¬ 
pole... 

Jeśli będziesz miał łut szczęścia. 


jeszcze więcej cierpliwości i pora bę¬ 
dzie odpowiednia - ujrzyrz być mo¬ 
że sarny. I tu znów trzeba obalić 
pewien mit. Kiedy dwa lata temu 
zamieściłem w „Świecie Młodych” 
wizerunek sarny z rogami - otrzyma¬ 
łem od pewnej harcerki pełen obu¬ 
rzenia list z pretensjami, że jak moż¬ 
na pokazywać uką bzdurę, że sama 
rogów nie ma, bo to przecież jest 
„pani jeleniowa”. Jeszcze bardziej 
złapałem się za głowę, gdy stwierdzi¬ 
łem, że tak sądzi przeciętnie ośmiu 
na dziesięciu rówieśników oburzonej 
harcerki. Więc niech wszyscy raz na 
zawsze zapamiętają, a szczególnie d, 
którzy wejdą „na traperską ścież- 


kę”, żesarna - to oddzielny gatu¬ 
nek leśnego ssaka, że nie tylko kozioł 
(samiec-sama), ale nawet koza 
(samica-sartu) posiada rogil Przed 
spotkaniem sarny w kniei obejrzyj 
sobie naszą ilustrację, a może znaj¬ 
dziesz jeszcze inne jej „portrety" 
w atlasach? 

Każdy traper i „leśny człowiek" 
wie, że najwięcej zwierząt, a już na 
pewno najwięcej ich tropów można 
spotkać przy wodopojach Dlatego 
m.in. przed udaniem się na wyprawę 

Ciąg dalszy na str. 6 


Nasze trofea 


LIŚCIE INACZEJ 



Przyniesione z wyprawy do 
jesiennej kniei różnokolorowe 
liście drzew i krzewów różnej 
wielkości i kształtu mogą po¬ 
służyć do wykonania np Ilus¬ 
tracji bajek dla młodszych braci 
i sióstr. Jeden z wielu przykła¬ 
dów przedstawiam na rysunku. 
Odpowiednie liście przykleja¬ 
my na arkusz papieru (nie musi 
być koniecznie biały) i domalo- 
wujemy dalsze części bajko¬ 
wych postaci - rycerzy, królów, 
smoków itp. Taka sezonowa 
„galeria" zapewni Ci wdzięcz¬ 
ność każdego malucha. Bo to 
niby liść. ale jak „podany"! 



BAŁWANEK - sztuczna dzika kaczka z drewna 
lub masy plastycznej; puszcza się ją na wodę dla 
przywabienia prawdziwych kaczek. 

BĘBNIĆ - zając „bębni”, tzn. siedząc na zadzie 
bite przednimi nogami o ziemię, by przestraszyć 
i odpędzić wroga; także w czasie parkotów lokresu 
godowego), zające stają słupka przed sobą i „bębnią 
się" przednimi skokami. 

BUCHTA, buebtowisko - miejsce zryte przez 
szukające zeru dziki. 

TABAKIERA - zakończenie ryja u dzika (ryj - to 
GWIZD). 

ZRZUT - róg zrzucany corocznie przez byki 
łosia, jelenia, daniela lub kozła-sarnę 
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Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 




Życie moje 

Od Aiższego con głęboko a- 
laoaw-ara uę rud swoim życiem. 
Po wielokrotnym rozważaniu 
wszysdbch a i przeciw. doszłam 
do wniosku, te icstem wiru 



pozbawionym wyobraźni, poczu¬ 
cia humoru, ohyda towarzyskiego 
i czegokolwiek, co by mogło zain¬ 
teresować kogoś motą osobą. Jes¬ 
tem po prostu „niby człowie¬ 
kiem ”, który mc mc, po co żyje. 
i me posiada konkretno posuwy 
wobec tyai. Jestem tym przygnę¬ 
biana i załamana. W towarzystwie 
czuję uę skrępowana i za tw y cza i 
milczę. Pbnadm i c st em nieśmiała, 
trudno zawieram nowe znajomci- 
cL Dawnie: było mi btwiei, mia- 

ktńre d»4 wydatą mi «ę dzieonne 
i śmieszne. Obecnie poza muzy ką 
młodzieżową, które) lubię słuchać. 
mc konkretnego nie insteresuje 
mnie. Początkowo próbowałam 
znaleźć sobie jakież nowe poważ¬ 
niejsze zainteresowanie, lecz nie 
rfsłn to rezultatu. Poradź - 

de, co zrobić, by się zmienić? Jak 
ułożyć sobie dalsze żyde, żeby by¬ 
ło ano inne, dckawvc i wartożdo- 


Renata 

OD REDAKCJI: Nie jest z To¬ 
bą, Renato, uk Ile, skoro nic 
igwtaaar się aa stan, w którym się 
majdojciz, skoro chcesz się 
zmiesić. Bo podobao kio chce, 
tao male. Trochę krytycyzmu 
w stosunku do siebie przydaje się 


A może Czytelnicy pomogą Ci 
odpowiedzieć aa pytanie, jakie 
postawiłaś nam w hicie? Piszcie 
do aas w sprawie Renaty. Laty 
odeślemy do siei. (W 

Mam wspaniałego 
przyjaciela 

Mam 1? lat. Chodzę db III kl. 
LO. 4 lata temu poznałam w swym 
rodzinnym mieście uroczego chło¬ 
paka. Miał wtedy 16 lat. Nasza 
znajomoSĆ traktowana z początku 
przez obie strony jako zwyczajne 
koleżeństwo z biegiem czasu, prze¬ 
rodziła się w piękną przyjaźń. 

Ktoś mógłby w to nie uwierzyć, 
gdyż powszechnie utarło się, iż 
przyjaźń dziewczyny z chłopakiem 
jest niemożliwa. Nieprawda! 
Wprost przeciwnie! Tomasz i ja 
przyjaźnimy się ze sobą zupełnie 
normalnie, bez obietnic miłości, 
bez marzeń o szczęściu i bez abso¬ 
lutnie żadnych wyznań miłosnych! 
Nigdy nie rozmawialiśmy o kocha¬ 
niu, o miłości. Wiem, że Tomasz 
ma cudowną dziewczynę. Tomasz 
wie, że ja mam przemiłego chłopa¬ 
ka, no i wszystko jest w jak najlep¬ 
szym porządku!!! 

Szalenie się lubimy, całymi go¬ 
dzinami przebywamy ze sobą, 
a mimo to nie marzę o chodzeniu 
z Tomaszem i on też na pewno nie 
marzy o chodzeniu ze mną. 

Niedawno poznał mnie ze swoją 
dziewczyną. Kaśka, która z po¬ 
czątku była trochę zazdrosna, 
szybko przekonała się, że jej miłość 
do Tomasza nie jest zagrożona. 

Wiem, że oni się bardzo kochają 
i wierzą, że będą ze sobą zawsze! Ja 
mam chłopca 2 lata od siebie star¬ 
szego i on też nie ma nic przeciwko 
Tomaszowi. Jarek go również bar¬ 
dzo lubi. Wszystko się pięknie 
układa i jest po prostu cudownie. 


Obycie ułatwia życie lub jak sobie radzić 


JAK SIĘ ZAPOZNAĆ? 


Już pierwszego dnie w mojej 
nowej szkole zwróciłam uwagę 
na bardzo fajnego, doić ładnego 
chłopaka. Stał naprzeciw mnie, 
a ja przez cały apel czułam się jak 
zauroczona. I możecie mi wierzyć 
lub nie, ale od pierwszego wej¬ 
rzenie zakochałam się. Dowie¬ 
działam się później od zaufanej 
koleżanki, że moja miłość ma na 
imię Wojtek i jest w klasie o rok 
starszej. Cięgle myślę i marzę 
o nim lecz nie wiem co zrobić, 
żeby się z nim zapoznać? 

Katarzyna 

OD REDAKCJI: Podobnych lis¬ 
tów otrzymujemy całą masą. 
Spotykacie pewnego dnia tą wy¬ 
marzoną czy jedynego, obdarza¬ 
cie platonicznym uczuciem i... 
powstaje dylemat-jak sią zazna¬ 
jomić, nawiązać kontakt, przy¬ 
jaźń. A mówiąc Waszym języ¬ 
kiem: jak poderwać, załapać sią, 
zagiąć parol czy rozpocząć cho¬ 
dzenie. 

Sposobów jest cale mnóstwo. 
Wystarczy tylko trochą pomy¬ 
śleć, no i wyjść z inicjatywą. Nie¬ 
które z nich postaramy sią pod¬ 
powiedzieć. Najłatwiej jest na¬ 
wiązać znajomość, gdy oboje 
jesteście uczniami jednej klasy 
czy szkoły. Widzicie sią przecież 
codziennie, wiąc okazji do spot¬ 
kań nie trzeba szukać. Do szkol¬ 
nego kolegi zawsze wypada po¬ 
dejść i zapytać na przykład czy 
ma lekturą, podręcznik lub opra¬ 
cowania na określony temat. Nic 
nie ryzykujecie, wszak wiadomo, 
że z książkami są kłopoty, 
a pierwszy krok zostanie zrobio¬ 
ny. Później, oddając pożyczoną 
książką, można poprosić o inne 
lub o notatki, kasety, płyty czy 


o pomoc w zrozumieniu jakiegoś 
zagadnienia. Zaś podczas wspól¬ 
nej nauki zaproponować pójście 
na świetny film, który koleżanką 
(kolegą) akurat interesuje, a To¬ 
bie udało sią zdobyć bilety, na¬ 
mówić na wycieczką za miasto, 
na którą wybieracie sią całą pacz¬ 
ką. Można... można... można... 

Sprawa jest bardziej skompli¬ 
kowana, gdy ona lub on jest oso¬ 
bą nie znaną lub znaną.tylko z wi¬ 
dzenia. W takiej sytuacji radzimy 
poszukać wspólnych znajomych. 
Niewykluczone, że zna go kole¬ 
żanka, kumpel, może ktoś z ro¬ 
dzeństwa czy chociażby koleżan¬ 
ki przyjaciółki i zechcą pośredni¬ 
czyć w nawiązaniu znajomości. 
Może sią to odbyć na prywatce, 
w dyskotece, podczas towarzys¬ 
kiego spotkania, słuchania naj¬ 
nowszych nagrań itp. Nieźle jest 
zacząć bywać tam, gdzie nadarzy 
sią okazja spotkania wybranego, 
a wiąc w sali sportowej, ognisku 
muzycznym, kółku zaintereso¬ 
wań, bibliotece czy tp. Trzeba - 
jak określa to Jan Kamyczek - 
„wkręcić sią na teren”, gdzie zna¬ 
jomość będzie miała szanse na¬ 
wiązać sią sama. 

Odważniejsi i śmiali mogą 
pójść na żywioł - podejść do wy¬ 
patrzonej dziewczyny i wprost 
zaproponować zapoznanie sią. 
Np. powiedzieć: Dzień dobry, po¬ 
znajmy się. Jestem Janek. Mija¬ 
my się tak często w drodze do 
szkoły... czy coś w tym rodzaju. 

Czy dziewczynie wypada 
pierwszej wystąpić z inicjatywą 
zaznajomienia sią? - pytają czy¬ 
telniczki. Wypada. Chociaż w tej 
kwestii, jak twierdzi Kamyczek, 


nie ma całkowitego równou¬ 
prawnienia płci. Ponadto - jak 
pisze: „chłopiec, jeśli nie poder¬ 
wał za pierwszym zamachem, 
może próbować jeszcze szczęś¬ 
cia (...) raz, drugi a ostatecznie 
trzeci (potem to już by było natrę¬ 
ctwo...) Dziewczyna natomiast 
podrywa tylko razi Jeden krok 
zawsze jej przysługuje: zagad¬ 
nąć, napisać, zadzwonić. Jeśli 
brak reakcji, to drugiego kroku 
stanowczo nie powinna ryzy¬ 
kować." 

Zręczniej też wypadnie, gdy 
dziewczyna posłuży sią bardziej 
wyszukanym sposobem. Zasto¬ 
suje sprytny pretekst. Może np. 
podejść do nieznajomego i zapy¬ 
tać jak dojść do ulicy iks czy bu¬ 
dynku instytucji igrek i trochę 
przy okazji sią rozgadać. Spró¬ 
bujmy przedstawić przykładową 
sytuacją na przystanku autobu¬ 
sowym. Ona podbiegając pyta: 
czy to odjechało 175? On: Nie, 
112. Ona: Pewnie znów będą dłu¬ 
go czekała. Zawsze kiedy czekam 
na autobus, to wszystkie podjeż¬ 
dżają, tylko nie ten co trzeba. Czy 
Ty też masz takie odczucia? On: 
(zawsze coś odpowie). 

Przy zastosowaniu tego spo¬ 
sobu trzeba sią liczyć, że chłopiec 
pewnie coś sobie pomyśli, wszak 
on też zna znaczenie takiego za¬ 
chowania. Tym lepiej. Jeżeli 
wiąc będzie podtrzymywał roz¬ 
mową, masz prawo uważać, że 
też chce Cię poznać. Jeżeli zaś 
odpowie ogólnikowo - Twoja' 
przegrana. W każdym razie jesteś 
kryta. Taka rozmowa może prze¬ 
cież sią zderzyć i nie musi wcale 
mieć utajonego celu, innego niż 
praktyczny. A chłopiec równie 


miejsc, i ornat rozmów, 

od Waszej pomysłowi 

Chłopcom zdecydow,., 
radzamy proponowanie eh 
nia podczas pierwszej raU 
Dziewczyna może bowi* 
wystraszyć, obrazić, 
traktuje sią ją jak łatwą Z 

A ponadto może już mieć^ 

ka. Z takimi propozy C j łmi 

wyznawaniem uczuć J 
odczekać czas pewien,« 
sią poznacie. 


Jest jeszcze-jeden roda, 
wiązywania znajomości-i 
telefon lub przy pomocy ł 
Może on być przydatny m 
cza wtedy, gdy są podstaw 
przypuszczać, iż wzajemnie* 
cie się zaprzyjaźnić, ale j, 
z Was nie ma odwagi na as 
nie pierwszego kroku. Lista 
my wysłać pocztą. 


I jeszcze jedno. Nie zron» 
i nie stosujcie naszych prą: 
dów dosłownie, ani też niei 
tujcie ich jako gotowych 
na życie". Skuteczność spoi 
zależy bowiem od konkret 
okoliczności w jakich sią i 
dziecie, wyczucia sytuacji li 
ności przewidywania skiń 
Radzimy też zapoznać siązb 
kami Jana Kamyczka-„Se 
vivre dla nastolatków" i „Ga 
ność na co dzień”. Znajda 
w nich dużo rad i przykfc! 
zachowania sią niemal we« 
stkich sytuacjach życiowy* 


WANDA SZKLAM 


każdemu, pod warunkiem, że 
ocena nie fest zbyt surowa. Taka 
kompletna samokrytyka prowa¬ 
dzi do apatii, zniechęcenia. Po¬ 
staraj taę spojrzeć aa siebie ła¬ 
godnie), a na pewno znajdziesz 
w sobie taksi sympatyczną ce¬ 
chę. Zastanów się również, jakie 
mogą być przyczyny Twojej po¬ 
stawy, co spowodowało, że zmic- 


Gdy opowiadam koleżankom 
o Tomaszu, nic chcą wierzyć, mó¬ 
wią, że to niemożliwe, abyśmy byli 
z sobą uk blisko i nic nas oprócz 
przyjaźni mc łączyło. Ale fakt po- 
an tanie faktem: „PRZYJAŹŃ 
Z CHŁOPAKIEM JEST MOŻ¬ 
LIWA I BEZ MIŁOŚCI”. Uwie¬ 
rzcie w to dziewczyny! 

Romcta 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

• Mam 10 lat. Mieszkam w Szwecji 
i bardzo chciałabym pogłębić znajo¬ 
mość języka polskiego poprzez kore¬ 
spondencją z rówieśnikami z Polski. 


Interesują sią muzyką i sportem, Do¬ 
rota Jóźwlckl, Widellsvag 5-16, 
V 21373 Malmó, Sveriga; • Mam 
adresy około 150 osób z Francji, Al¬ 
gierii oraz paru innych krajów z Afryki. 
Korespondencją można prowadzić 
wyłącznie w języku francuskim. Czy¬ 
telnicy, którzy chcą otrzymać adresy, 
niech napiszą do mnie zaznaczając, 
z jakiego kraju szukają przyjaciół i do¬ 


Z WAGABUNDĄ 
DO JESIENNEJ 
KNIEI 

Ciąg dalszy z* itr. 5 

radzę nawiązać kontakt z leśnie- 
fWciii, z gajowym, ze znajomym my- 
iliwym, strażnikiem przyrody Jeśli 


nawet nie uda się nikogo zwerbować 
na wyprawę, to na pewno otrzymacie 
pomoc, rady i wskazówki - co i w ja¬ 
kich miejscach można obserwować 
w waszej kniei. Przy okazji dowiedz 
się - może pomoc Twojego zastępu 
przyda się przy gromadzeniu zapa¬ 
sów dla leśnej zwierzyny na zimę. 
A wracając do wodopoju: to tutaj 


właśnie możesz w jesiennym biocie 
zrobić gipsowe odciski śladów, 
a także ich zdjęcia i rysunki. 

Gdy w czasie jesiennej wyprawy 
podniesiesz od czasu do czasu wzrok 
do góry - zobaczysz na drzewach czy 
krzewach ptasie gniazda. Nie niszcz 
ich, nie próbuj się do nich dostać I 


Teraz jesienią, choć wydają się pus¬ 
te, opuszczone, na pewno niektórzy 
mieszkańcy z nich korzystają. To 
samo - w jeszcze większym stopniu - 
•dotyczy budek ptasich. Natomiast 
uważna obserwacja tego, co się wo¬ 
kół nich dzieje, może bardzo posze¬ 
rzyć Twoje traperskie wiadomości. 

(Wag) 


INDIAŃSKIE GRY 



JAK ŹDŹBŁEM TRAWY 
ZMIERZYĆ RZEKĘ? 

Źdźbłem trrry można zmierzyć 
rzekę' Popatrz na rysunek Suń ca 
brzegu rzrłu w punkie B i wybierz aa 
przeciwległym brzegu dwa wyróż¬ 
nia iącr «ą ptmkry (Al i Ml Nie 

mam to być wieża i drzrwo. *k także 


kamień i krzak, pomost i słupek lub 
temu podobne. Trzymając w wycią¬ 
gniętych rękach długie źdźbło trawy 
i patrząc na nie jednym okiem - 
połącz oba wybrane obiekty trawą, 
zaznaczając na źdźble palcami punk¬ 
ty ich pokrycia. Teraz złóż źdźbło na 
pół między tymi punktami i trzyma¬ 
jąc złożone źdźbło jak poprzednio 
w rękach cofaj się aź do momentu, 
w którym wybrane przez Ciebie dwa 
obiekty na przeciwległym brzegu 
znajdą się na zaznaczonych punk¬ 
tach. W tym momencie zatrzymaj 
się. Odległość od tego miejsca (C)do 
brzegu rzeki równać się będzie SZE¬ 
ROKOŚCI RZEKI (AB-BCl. 

W ten sam sposób moZna mierzyć 
szerokość przesiek, odległość punk¬ 
tu na polu od skraju lasu itp. Oczy- 
uśoe zamiast źdźbła trawy można 
użyć długiego liścia tataraku, cien¬ 
kie) gałązki łozy, a takie kawałka 
papieru lob linijki. 


Wiele indiańskich plemion Ame¬ 
ryki miało w swojej tradycji tańce 
związane zc zwierzętami. Np. w ple¬ 
mieniu Mandanów celebrowano ta¬ 
niec „Przybądź, bizonie!’’. Myśliwi- 
- tancerze mieli na sobie maski zc 
skóry bizona z rogami, a celem tańca 
było nakłonienie bizonów do zmiany 
szlaku wędrówki na korzystniejszy 
dla myśliwych. Znane są m.in. cere¬ 
monialne tańce ryb czy taniec wężów 
Indian Hopi. Oczywiście czerwono- 
skórzy myśliwi znali dokładnie zwy¬ 
czaje zwierząt, sposób ich porusza¬ 
nia się, zdobywania pokarmu itp. 
Niektóre zwierzęta, np. Wielki Za¬ 
jąc, były bohaterami plemion. 

Zaproponuj Twojemu zastępowi - 


no, nie taniec bizona, ale,.indiańską 
grę” polegającą na naśladowaniu 
zwierząt. Niech zastępowy zbierze 
od całego zastępu napisane na karte¬ 
czkach propozycje (np. jak kica i sta¬ 
je słupka zając, jaki odgłos wydaje 
dzięcioł „grający” na sęku, jak wie¬ 
wiórka rozgryza orzech, jak domowy 
kot „ostrzy” sobie pazury i jak się 
myje i temu podobtie). Karteczki 
zostają dokładnie przemieszane 
w czapce; harcerze wyciągają je i po 
kolei prezentują „zadane” zwierzę¬ 
ta. Łatwe? Spróbujcie, a przekona¬ 
cie się, ile to wymaga pomysłowości. 
Ocenia cały zastęp; nagroda - garść 
orzechów. Wśród zadań mogą się 
znaleźć także głosy zwierząt. 


tączając pocztówką ze znaczkiem za 5 
zł., Mariusz Paidziora, ul. Tuwima 4, 
32-500 Chrzanów; • Interesują sią 
turystyką rowerową, pieszą, akwarys- 
tyką, listą przebojów. Uwielbiam dys¬ 
koteki i zespól TSA. Jolanta Piechoc¬ 
ka, Osiedle Parkowe 4c/28, 64-950 
Krzyż Wlkp., woj. pilskie; • Piwne 
oczy, ciemne włosy, 16 lat, a poza 
tym; Bajm, Lombard, Republika, TSA, 


dyskoteki i lista przebojów,] 

walewska. Osiedle Parkowi» 
64-950 Krzyż Wlkp., woj.pW* 
tarasują sią wschodnimi sB 
walki. Od sześciu latuprawM 
i posiadam 3 kyu Zbieram foton 
ce'8 Lee, mam 17 lat. Chętnie) 
nią informacje związaneIkinu 
drzej Strojny, Sobolów 20, H 
Chrstowa, woj. tarnowskie. 


Z traperskiej praktyki 



< 55 ?° 


A ^ B 

Traperski sposób połączenia dwóch pasków skorzan^ 
szycia czy sznurka - pokazany jest na rysunku obok. PolI 
jest pewne, można je wykonać w każdych warunkach; Ł 
do tego ostry scyzoryk, którym wykonujemy dwa P°“' uz ^ Lr 
cięcia. Rys. A przedstawia pierwszą fazę łączenia, rys. B - P 
nie po zaciągnięciu pasków. 


TROPICIELSKIE MĄDROŚCI 


• Jeżeli będziesz patrzył tylko przed siebie i widział 

na wysokości oczu, niewiele zobaczysz. Musisz równie częs 
pod nogi, jak i w górę na otaczające Cię drzewa i krzewy- 

• Naucz się obserwacji z drzewa. W tym celu ‘ &i* 

najpierw sztukę bezpiecznego (dla Gebie i drzewa)-wchoaz»^ 


po sękach i gałęziach. , 

• Jeśli w czasie tropienia lub obserwacji musisz prwi»K^ 

cym podłożu, owiń buty miękkim workiem i o wiąż sznU £_ f ń*.ł* 
I* Przy podchodzeniu wykorzystuj deń pni drzew, 
zów, kęp traw. . . jAst 

• Z wąwozu czy wądołu wychodź w takim 

gęsty krzew, drzewo lub kępa. Pozwoli G to MIP 1 ^' ^ ot ^; r'* 
wychylić głowę i zbadać wzrokiem, co jest P'rżeć 
wydostań się przez skraj wądołu w pozycji pozioma P*^ 
ugiętych rękach i wyciągniętych nogach. ^ 
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I Ha sobie z domu do przy- 
Snku tramwajowego 
.rozmyślam o tym. owym. 
pórozmyślaś sob.e mogę do 
i bo do przystanku mam 
»lłv kawał drogi. Nagle or- 
ientuj^ siQ. że mi w tym gada- 
niu zsamę sobą coś przeszka¬ 
dza 8 tym czymś jest drobna. 

lgnąca małymi, energiczny¬ 
mi kroczkami, sylwetka stu- 
Tantki w białej, uniwersytec¬ 
kiej czapce. Kogoś mi przypo¬ 
mina. Ale kogo, u licha? - 
Ruszam pamięć do błyska¬ 
wicznej, sprinterskiej wę¬ 
drówki w czasie i przestrzeni. 
Bez rezultatu. Jakie to męczą¬ 
ce Na wysepce tramwajowej 
spotykamy się ze studentką 
oko w oko. Ona kłania mi się 
z miłym uśmiechem, a ja za¬ 
mieniam się w biblijną Żonę 
Lota. Studentką jest Iksówna 
(Ma oczywiście imię i praw¬ 
dziwe nazwisko, ale niech zo¬ 
stanie ono tajemnicą). 

W pierwszej chwili pomy¬ 
ślałam ze zgrozą, że biedna 
pamięć wysłana w obłędną 
gonitwę po różnych chwilach 
mojego życia zapędziła się 
w przyszłość i zapomniała 
wrócić. Przeskoczyła parę lat, 
wciągu których Iksówna zdą¬ 
żyła pokończyć kolejne szkoły 
i rozpocząć studia. Strząsnę- 
łam jednak z siebie te ciągotki 
do science fiction i powróci¬ 
łam niechętnie do rzeczywis¬ 
tości. 


A rzeczywistość jest taka. 
Stoimy sobie na przystanku: 


Załatwić z samym sobą 

przebierańcy 


Iksówna i ja. Kim jestem ja - 
wiem. Kim jest Iksówna - też 
wiem. Uczennicą ósmej (I) 
klasy szkoły podstawowej 
numer... mniejsza z tym. Ós¬ 
mą klasę powtarza, powta¬ 
rzała i siódmą, więc jest nie¬ 
co, przynajmniej wiekiem, 
doroślejsza od swych szkol¬ 
nych kolegów. Ta czapka 
więc może od biedy wyglą¬ 
dać jak na swoim miejscu. 

Wsiadamy w różne tram¬ 
waje, czapka zniknęła mi 
z oczu, ale nie z myśli. Po co 
jej to?-zastanawiam się. Ma¬ 
rzy o studiowaniu? Gdyby tak 
było, to przecież stać ją na to, 
żeby się zaprzeć, bo natura 
nie stworzyła jej matołem, 
i dobrnąć do końca podsta¬ 
wowej, a potem średniej edu¬ 
kacji. Chodżi więc o to, żeby 
wyglądać na kogoś innego 
niż się jest. Na kogoś lepsze¬ 
go, ważniejszego. No dobrze, 
a co może wyniknąć z tego 
wyglądania? Wszyscy patrzą 
i myślą sobie: „No, no. Stu¬ 
dentka”. Tylko że nikt nie pa¬ 
trzy i nie mówi: „no, no", bo 
być studentką to rzecz dość 
pospolita, a nie żadna nie¬ 


zwykłość. Można pójść na 
film od 18 lat. Ale to się da 
zrobić, i bez czapki. Można 
poderwać interesującego, 
dorosłego chłopaka. Toczy 
się jakaś rozmowa i pada py¬ 
tanie: Co studiujesz? Ona na 
to przewidująco: A ty? On: 
Inżynierię sanitarną. Ona: 
Och, podziwiam cię. Zawsze 
miałam kłopoty z przedmio¬ 
tami ścisłymi. Ja pedagogi¬ 
kę. I wszystko pięknie się to¬ 
czy przez ileś tam spotkań, aż 
kiedyś on odkrywa, że ona 
nie wie, kto to był Korczak, 
kim jest Suchodolski, co zna¬ 
czy słowo metodyka, a co dy¬ 
daktyka. No i znajomość się 
rozlatuje. A może bez czapki 
miałaby dłuższą historię? Bo 
przecież Iksówna jest ładną 
i miłą dziewczyną, mimo 
swych szkolnych perypetii 
niegłupią przecież. 

Dlaczego się do niej przy¬ 
czepiłam? Nie ją jedną korci, 
by unieważnić siebie. Pewna 
moja znajoma dziewczyna 
zakochała się bez pamięci. 
Chłopak był przystojny i wy¬ 
sportowany. Zimą jeździł 
w góry na narty, lato spędzał 


pod żaglami na wodzie. Dzie¬ 
wczyna bała się wody jak kot, 
a każdy narciarski zjazd był 
dla niej spadaniem w objęcia 
śmierci. Zadawała sobie jed¬ 
nak narciarsko-żeglarskie ka¬ 
tusze z miną człowieka 
w raju. Chłopak uznał ją za 
wymarzoną partnerkę wa¬ 
riackich wypadów na spotka¬ 
nie przygody. Padli sobie 
w ramiona i stanęli na ślub¬ 
nym kobiercu. Ciągu dalsze¬ 
go chyba się domyślacie. Jak 
sobie szybko w te ramiona 
wpadli, tak samo szybko po¬ 
starali się z nich wyplątać. 
Dziewczynie nie udało się 
grać do końca roli miłośniczki 
sportów. A on zakochał się 
właśnie w niej takiej. Na inną 
nie chciał się zgodzić. Tak to 
bywa z miłosnymi historiami. 

Pół biedy, kiedy rzecz się 
rozgrywa tylko między dwoj¬ 
giem ludzi. Dla nich jest to co 
prawda cała bieda, albo i bie¬ 
dy dwie. Gorzej, jeśli ktoś za¬ 
kocha się w jakiejś funkcji - 
zamarzy mu się fotel dyrekto¬ 
ra, ministra, polityka, a wcale 
do tego fotela nie pasuje. Tak 
się potrafi taki zakochany 


w stołku przyoblekać w pasu¬ 
jącą do dygnitarskich obo¬ 
wiązków i zaszczytów osobo¬ 
wość, że wszyscy uwierzą 
w jej autentyczność. Co z te¬ 
go wynika? Ano, bied wielo¬ 
kroć więcej niż tamte dwio. 
Im wyższy fotel, tym ich wię¬ 
cej. Bywa, że rozłażą się po 
sporym szmacio świata. 

Czasem człowiek włazi 
w obcą skórę całkiem, ale to 
całkiem nieświadomie. Kiedy 
mam trochę czasu I jest mi po 
drodze, wpadam do warsza¬ 
wskich domów „Centrum", 
zaglądam do „Juniora", 
a w nim do stoiska „Hofflan- 
du" - najbardziej światowej 
polskiej mody młodzieżowej. 
Pogapię się, pogapię, sztur¬ 
mować, by wywalczyć zdo¬ 
bycz, nie lubię, więc wycofuję 
się, i tak usatysfakcjonowana 
tym, że wiem co słychać 
w modzie i na tzw. rynku. 

I kiedy zawracam ku partero¬ 
wi, rozdeptuję niemal oble¬ 
gające schody ludzkie ciała, 
składające się wyłącznio 
z jednej tylko (brzmi to absur¬ 
dalnie, ale przysięgam, że tak 
jest) substancji: zmarterlall- 


zowanego czekania Czeka 
się codziennie godzinami na 
coś, co być może do stoiska 
„rzucą". Czeka eią siedząc 
w milczeniu, czasem z książ¬ 
ką, czasem pogadując z są¬ 
siadami. Celem są bawełnia¬ 
ne, trykotowo bluzki. Fajne, 
nie powiem. Takie relakso¬ 
we, na luzie, w swobodnym 
stylu. Takie, co to każdy może 
w tym wszędzie się pokazać. 
Takie do wszystkiego. Wyglą¬ 
da się w tym znakomicie: 
człowiek odrzucający konwe¬ 
ncje, mający w nosie głupie 
przesądy, że w czymś tam na 
grzbiecie wypada, w czymś 
innym nie. Egzamin, dyskote¬ 
ka, Imieniny cioci, szkolne 
akademie - wszystko to moż¬ 
na w czymś takim oblecieć. 

Kpię? Ależ skądl Sama 
bym chciała taką bawełnianą 
cudowną bluzkę mieć. Tylko 
że okupywanie poczucia, 
umownego przecież w tym 
przypadku, swobody wielo- ! 
godzinną niewolą na scho¬ 
dach jost dla mnie czymś nie- i 
słychanle absurdalnym. 

W bluzce kupionej w taki 
sposb czułabym się sfałszo¬ 
wana. 

Warto chyba zastanowić - 
się przoz chwilę, kiedy się jest 
sobą, a kiedy zaczyna się być 
kimś innym. I czy warto uda- ' I 
wać kogoś innego, kiedy się 
jest całkiem nie najgorszym 
samym sobą7 

EWA DROBNIK 


Sport • Sport • Sport • Sport • Sport • Sport 


PRZEDOLIMPIJSKA GORĄCZKA 


Zima za pasem i tylko patrzeć jak przy- 
turzy śniegiem. W Tatrach już go trochę 
napadało, więc znaleźli się entuzjaści, 
ttórzy spróbowali pierwszych narciar¬ 
skich ślizgów. Zbliżający się sezon stoi 
pod znakiem igrzysk olimpijskich, a za¬ 
tem kto chce jechać do Sarajewa, ćwiczy 
gdzie się tylko da. W austriackim Hinter- 
|tux formę zdobywają polskie alpejki, 
t którymi wiążemy spore nadzieje na 
dobry olimpijski występ. Dorota i Małgo¬ 
si 1 Tlalkówny oraz Ewa Grabowska ma¬ 
to w nasadzie zapewniony udział w IO 
Sarajewo '84. Stało się to dzięki dobrym 
Występom podczas ubiegłej zimy. Gorzej 
Wygląda sytuacja z alpejczykami, którzy 
prezentują raczej średnią europejską 
klasę. Ostro wzięli się do roboty biega¬ 
cze. Przewodzi im Józef Łuszczek. Były 
mistrz świata jako jedyny nasz klasyk 


zdołał zdobyć olimpijskie ostrogi. Pozos¬ 
tali zawodnicy muszą dopiero o nie wal¬ 
czyć. Trudno dziś powiedzieć, czy nasz 
czołowy biegacz wróci do formy sprzed 
kilku lat. Jak wiadomo, przebył on opera¬ 
cję palców prawej nogi, co spowodowało 
pewne zaległości treningowe. Ale zako¬ 
piańczyk z powodzeniem odrabia loso¬ 
we straty. Niedawno wygrał nawet ka¬ 
drowy sprawdzian na nartorolkach. Te¬ 
raz on i jego koledzy przygotowują się do 
wyjazdu do Austrii. Wcześniej przeby¬ 
wali w Szwecji. 

Przedolimpijskla gorączka rozpoczyna 
się na dobre i to nie tylko u nas. Na 
szczytach lodowców Alp i Andów trenuje 
cala światowa czołówka. A Sarajewo jest 
już gotowe na jej przyjęcie. 

(zp) 


„DZIECI PIREUSU" POD OKIEM 
KAZIMIERZA GÓRSKIEGO 


Kazimierz Górski, który przed laty 
wprowadził naszą narodową drużynę na 
wyżyny światowego futbolu, już dawno 
zapowiadał rozbrat z trenerskim zawo¬ 
dem. Jednak nie przychodzi mu to łatwo. 
Ostatnio ten znakomity fachowiec pod¬ 
jął nową pracę. Został trenerem popular¬ 
nych w Crecji „Dzieci Plreusu", czyli 
klubu „Ethnikos" Pireus (port niedaleko 
Aten). Pan Kazimierz cieszy się wśród 
Greków ogromnym poważaniem, bo¬ 
wiem szkolił już, z powodzeniem, tamte¬ 
jsze kluby. 

„Ethnikos" gra obecnie mało skutecz¬ 


nie i w tabeli ekstraklasy zajmuje jedną 
z końcowych lokat. Słaba jest zwłaszcza 
jego defensywa, która dopuściła do naj¬ 
większych w lidze strat. Łatwo więc wy¬ 
wnioskować, jakie kroki podejmie nasz 
trener. Jego zdaniem „Dzieci Plreusu” 
mają szansę awansować do pierwszej 
szóstki czołowych greckich drużyn. Czy 
tak się stanie - przekonamy się w czerw¬ 
cu przyszłego roku, kiedy to nastąpi finał 
aktualnych rozgrywek ekstraklasy. Zna¬ 
jąc jednak charakter I fachowość pana 
Kazimierza wierzymy, że spełni on na¬ 
dzieje kibiców „Ethnikosu". (zp) 


BRYLANTOWY JUBILEUSZ 



dyscypliny można podziehć oraz ziemny, lekkoatletyka, pływanie 

**Ych ° i • ‘ bru,alne - Do tych pierw- i parę innych dziedzin. Do drugich - 

należy siatkówka, tenis stołowy piłka nożna, rugby, koszykówka, piłka 


. Akademicki Związek Sportowy ma |uż 
75 lat. Jakie były początki tej zasłużonej 
organizacji studencklejł Wszystko za¬ 
częło sie w 1908 roku w Krakowie. Grupa 
studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
postanowiła stworzyć AZS, co napotkało 
na opór władz. Oficjalne stowarzyszenie 
powstało więc rok później. Azeteslacy 
zajmowali się najpierw głównie turysty¬ 
ką, ale z biegiem czasu zaczęli odnosić 
sukcesy i w innych dziedzinach sportu. 
Np. reprezentantka warszawskiego AZS, 
dyskobolka Halina Konopacka, zdobyła 
dla Polski pierwszy złoty medal olimpij¬ 


ski (1928 Amsterdam). Nasi studenci byli 
też inicjatorami akademickich mis¬ 
trzostw świata. Pierwsze tego typu zawo¬ 
dy odbyły się w Warszawie w roku 1924. 

Obecnie do AZS należy ponad 50 tys. 
osób, a w gronie najlepszych naszych 
drużyn przeróżnych dyscyplin znajduje 
się kilkadziesiąt studenckich zespołów. 
W zasadzie mało jest dziedzin, w których 
akademicy nie zaliczają się do potenta¬ 
tów. Najpopularniejszymi I najmocniej¬ 
szymi dyscyplinami wśród żaków są siat¬ 
kówka, lekkoatletyka, wioślarstwo oraz 
koszykówka I (zp) 


ręczna, zapasy, a głównie boks. Neurolo¬ 
dzy USA stwierdzili niedawno, że aż 15 
procent wszystkich zawodowców-pięś- 
ciarzy cierpi na zanik pamięci i wady 
wymowy, które zostały spowodowane 
przez otrzymywane ciosy. Przeprowa¬ 
dzone badania lekarskie udowodniły, że 
połowa zawodników ma zawroty głowy. 
Powyższe dane dotyczą głównie boksu 
zawodowego, w którym szczególnie 
przejawia się chęć zwycięstwa za wszelką 
cenę i wszelkimi środkami. 

Alarmująco przedstawia się też liczba 
tragicznych wypadków, które odnoto¬ 
wano między linami ringu. W latach 
1945-1979 zginęło na skutek bezpośred¬ 


nich ciosów... 335 pięściarzy (zawodow¬ 
ców I amatorów) I Tragiczniejsza sytuacja 
jest tylko w alpiniźmle 1 sportach kon¬ 
nych, gdzie śmierć pochłania jeszcze 
więcej ofiar. 

Władze światowego boksu amator¬ 
skiego (AIBA) chcą zapobiec wszelkim 
dramatom. Niedawno podjęto decyzję, 
że podczas wszelkich mistrzostw junio¬ 
rów obowiązują ochronne kaski. Możli¬ 
we, że podobny nakaz obejmie również 
olimpijski turniej w Los Angeles. Ostate¬ 
czne werdykty w tej ostatniej sprawie 
zapadną w kwietniu przyszłego roku, 
kiedy to obradować będzie Komitet Wy¬ 
konawczy AIBA. (zp) 

Fot. CAF 
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KIEDY NIE DZIAŁA 
PRAWO 
ZACHOWANIA 
ENERGII 

Wykończając największy statek XIX 
wieku, „Groot Brltaln", jego twórca Inży¬ 
nier Brunei pracował wręcz ponad siły. 
Pomocnicy prosili go, aby nieco zwolnił 
tempo i oszczędzał się. No to Brunei odpo¬ 
wiadał nlozmlonnie: 

- Nie myślcie, że jeśli oszczędzacie 
swojo siły, to przez to będziecie mieli Ich 
wlęcoj... 

Mac Brunei (9.04.1806-1B.10.1859), an¬ 
gielski matematyk I konstruktor okręto¬ 
wy, współtwórca - wraz z C. Russelem - 
wlolklch parowców: „Great Wostern" 
(1838), „Great Brltaln" (1845) i „Great 
Eastern" (1857). Inicjator bocznego wo¬ 
dowania statków. Budował również mos¬ 
ty, sporządził projekty mostów wiszą¬ 
cych. Wśród wzniesionych przez Brunela 
budynków wyróżnia się szpital Evenkoy 
nad Dardanelaml, 

„Great Brltaln" - pierwszy statek paro¬ 
wy z napędom śrubowym, zbudowany 
w 1845 r. w Bristolu. Miał długość 98,2 m 
pojemność 3 270 BRT 1 pomieszczenia 
dla 360 pasażerów. Rozwijał prędkość 
do 11 węzłów. Stanowił formę przejścio¬ 
wą od żaglowca do parowca - miał ko¬ 
min i sześć niedużych masztów z oża¬ 
glowaniem gaflowym. Z postępowych 
rozwiązań należy wymienić podwójne 
dno, grodzie wodoszczelne i stępki prze¬ 
chyłowe. Mało zwrotny, z wadliwą kon¬ 
strukcją napędu śruby, został w 1886 r. 
wycofany ze służby i zamieniony nć 
magazyn węgla. W latach 1937-1960 
był zatopiony i służył jako element falo¬ 
chronu na Falklandach. Potem go wydo¬ 
byto i przeholowano do Bristolu w celu 
rekonstrukcji jako pomnika techniki. 

(kg) 
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WSZY KROK DO „RAJU” 


Po ulicach, czy raczej uliczkach, w ciągu tych trzech świątecznych dni 
22-24 lipca przewaliły się tłumy. A przeważały nastolatki i dwudziesto¬ 
latki. Rzadko, które stadko krów zdołało się przemknąć swą normalną 
trasą, czyli głównymi uliczkami osady, a gęsi tylko zza siatki smętnie 
popatrywały na swe zwyczajne, teraz zatłoczone ludźmi żerowiska. 

Bo to wszystko działo się na wsi. Znanej już zresztą przynajmniej 
niektórym naszym Czytelnikom. W Raciążku! 


OOKONCZEM6 Zi STB. 1 

isaiismy kiedyś o najstarszej gminu 
w Polsce, której ośrodkiem był Raciążek 
O tym. jak w latach reformy administra¬ 
cyjnej iej siedzibę przeniesiono do Nieszawy, 
co miejscowe] ludności przyniosło masę kłopo¬ 
tów. O tym. Ze póżniei gmina zmartwychwsta¬ 
ła dzięki drabinowa i zapałowi grupy ludzi, 
a zwłaszcza Czesława Lewandowskiego. Ze ci, 
którzy tą wskrzesili, pragnęli by stała uę silna, 
jak kiedyś, by jak kiedy* mówiono o nici - 
..Raj”. Przedstawiliśmy ich plany, zamierze¬ 
nia. Wśród nich wyraźnie stało: pedżwignąć 
don kultury! 

chlubę RioązJu Później stal się wypożyczal¬ 
nię: powędrowały stąd do ośrodka gminnego 
w Nieszawie instrumenty muzyczne, meble, 
nawet telefony Wkrótce przestał istnieć. 
W młodych uderzyło to najbardziej: teraz 
w wolnych chwilach nie mieli gdzie się po¬ 
dziać. Do tego - od wielu już lat między 
Nieszawę a Raciążkiem trwa młodzieżowa 
wojna. Rzecz prosta - podporządkowanie Ra 
nyrks Nieszawie oznaczało tylko dolanie oli¬ 
wy da ognia. A Ze w gospodzie wódka lab się 
r- n r a w «Tf- nmirmami - atmosfera 

w Raaąźku zaczęła być podia. To nie byl 
,,Raj” - raczej małe piekiełko... 

Ucieczka młodych ludzi z tutejszych wsi do 
miasta przybrała na sile... 


Gdy więc uzyskał dyplom, zaprawi) się 
w bojach jako działacz, a i za rodzinnymi 
stronami zatęsknił, powiedział sobie: wracam 
i pokażę, że na wsi też da się , .robić kulturę”. 
Wrócił do Raciążka i został nowym kierowni¬ 
kiem opuszczonego domu kultury. 


M iał szczęście. DyTeklor Wydziału Kul¬ 
tury Urzędu Wojewódzkiego we Włoc¬ 
ławku, poznawszy jego plany i zapał, 
przyzna! na rozwój domu kultury milion zło¬ 
tych. Za to zakupiono aparaturę nagłaśniającą, 
wyposażenie ciemni fotograficznej. Reszta po¬ 
została na stroje dla zespołu ludowego - bo 
stworzenie tu takiego od początku było zamie¬ 
rzeniem nowego kierownika. 

Mieć sprzęt nagłaśniający - to znaczy: móc 
urządzać potańcówki, dyskoteki. A co znaczy 
potańcówka na wsi, zwłaszcza w pobliżu go¬ 
spody - wiadomo... Miewał więc Janusz Ce¬ 
głowski z początku sądne godziny, ba, nawet 
chwile, kiedy chciało mu się rzucić to wszystko 
i wrócić do... elektroniki. Nic rzucił. A na 
awanturników znalazł sposób. Niespokojnym 
duchom na wstępie zabierał dowody osobiste, 
a oddawał dopiero po imprezie. Poskutkowa¬ 
ło, zwłaszcza że znal tu wszystkich i miał 
kolegów, którzy w razie czego pomogli nad co 
gorętszymi sytuacjami zapanować. 



Janusz Caęlawski w rozmowie z dziennikarką radiową, Karoliną Molendą 


Dwudziestoletni wówczas Janosz Ceglew- 
tki wyjechał z Raciążka z innego powodu. 
Pasjonowała go elektronika. Wyruszył więc na 
studia. I juz aa pierwszym roku wciągnęła go 
dibfalnnść społeczna. Działał w sekcji foto¬ 
graficznej, w radzie mieszkańców akademika. 
Często wtedy iłyszit: tam u was, na wsi o pra¬ 
wdziwej kulturze, o dobrych imprezach mowy 


Pracował jednocześnie nad kołami zaintere¬ 
sowań. Gdy w marcu br. odwiedziłem dom 
kultury, niektóre już działały. Choćby fotogra¬ 
ficzny klub „Aristo". W krótkim czasie zna¬ 
lazł Janusz w Raciążku i okolicach 30 zapalo¬ 
nych fotografów. A także - zapaleńca, plasty¬ 
ka z zawodu, z zadęciem instruktorskim, któ¬ 
ry się podjął prowadzenia kabaretu i niebawem 
skupił wokół siebie 8 osób. Działało kółko dla 



Jedna z plonorowych atrakcji Dni Mlodoid - karuzela. Ale większość imprez odbyła się pod dachem 


dzied. W przytulnej kawiarence domu kultu¬ 
ry widziałem ich prace plastyczne, przedsta¬ 
wiające wizję przyszłoSd miasteczka. Byl bal 
sylwestrowy i plebiscyt pt. „Radążanin 82”. 


Zaczęły przyjeżdżać na występy zespoły 
z różnych stron kraju. Wystąpił dla najmłod¬ 
szych pomorski „Baj”, były kapele ludowe 
i zespoły młodzieżowe: Bajm, Gayga, 
Klincz... 


P ierwszego dnia naczelnik gminy symboli¬ 
cznie przekazał klucze wójtowi imprezy. 
Na znak, że na te trzy dni rządy przejmu¬ 
ją młodzi. Rozniosą osadę czy nie? - zastana¬ 
wiała się starsza część spolecznośd Radążka... 


Starsi zrazu kręcili nosami na tę „rozwy¬ 
drzoną muzykę”. Na dodatek jeden koncert 
wypadł akurat w środę popidcową. Więc 
ksiądz pleban dal Januszowi kalendarz z krzy¬ 
żykiem na okładce, zawierający spis świąt 
kościdnych, by się więcej nie powtórzył taki 
błąd. Odtąd częsta ze sobą rozmawiali, a pro¬ 
boszcz wypożyczył domowi kultury epidia¬ 
skop i stół pingpongowy. Uliczka, oddzielają¬ 
ca dom kultury od koiddnego muru, nie stała 
się linią podziału. Bardzo się to przydało przy 
organizowaniu lipcowych „Dni Młodości Ra¬ 
ciążek 83". 


Później było to wszystko, o czym już pisa¬ 
łem na początku. Jeszcze dodam, że miss 
piękności święta wybierałem osobiście, bo 
mnie uczyniono - jako przedstawiciela stołecz¬ 
nej prasy - przewodniczącym jury. Czułem za 


Oni już midi swoją faworytkę! A my... wybra¬ 
liśmy inną! Ale nikt nam z tego powodu nie 
ubliżył, nic było nawet gwizdów. Istny cud! 


Janusz, wciąż widząc w tutejszej społecz¬ 
ności marazm i brak zapału postanowił, że 
ściągnie tu ludzi, którzy mają coś do zapropo¬ 
nowania: artystów i modelarzy, sportowców 
i krótkofalowców. Zresztą - kogo tylko będzie 
można. Jeżeli miejscowi się nasłuchają, napa¬ 
trzą - może sami zapragną robić coś własnymi 


Świadkiem drugiego cudu byłem następne¬ 
go dnia, podczas rockowiska. Występy kilku 
zespołów nie zrobiły tu większego wrażenia - 
ot, zwykła młócka. Dopiero ostatni... Sala 
wypdmla się po brzegi, młodzi skandowali 
, Aron, Aron”! Na estradzie pojawiła się piąt¬ 
ka muzyków. Zagrali. Płynnie, równo, z we¬ 
rwą i humorem, bez tego ponuractwa, właści¬ 
wego widu zespołom rockowym, jeden z gita¬ 
rzystów swoim występem uczynił z solówki 
znakomity żart muzyczny! 


T\odczas święta wszędzie słyszałem 
sko Ccglcwski. Ceglcwski - któ 
coś zdziałać, który ma zapał, któ 
wia, że się nic musimy wieczorami 
w domach. Bo dziś nie ma tu tygoi 
jakiejś imprezy. 

A co na to Ceglcwski? Rozsnuwi 
mną swe kolejne plany. Przede wiz] 
uruchomić ludowy zespół pieśni i tańc 
złszy najpierw instruktora. Stwórz 
zespół muzyki młodzieżowej, tym n 
żony z radążan. Dalej - dyskusją 
filmowy. Stały klub dla najmłodszy! 
LOK-u, przy którym mogliby się skt 
delarze. 

O tym wszystkim mówi mi jednak 
cym zc zmęczenia głosem. Wspom 
o śliwkach, które musi zebrać jv swy 


iuic, u uiużhżyiu uupuuyiiKU. ma w 

czkę. W domu - prawic wojna. Bot 
że jest tam gośdem. Spora część dr' 


Znalazł paru takich, którzy mu pomagali. 

I zaczęło się. Dwa miesiące jeżdżenia, starań, 
siania pism, niedosypiania. Nie midi żadnych 
praktycznie funduszy. Musiało więc być tanio. 
Koniec końców - były: karuzela wraz z obsłu¬ 
gą - z Krakowa. Disc-jockey razem ze sprzę¬ 
tem - ze stolicy. Modelarze i lotnicy - z Włoc¬ 
ławka. Zespoły rockowe - z paru miast. Na¬ 
mioty dla gości - z Ciechodnka. Dziennikarze 
-z Warszawy... 


Członkowie grupy nic są ra c iąża n a m i; to 
studend z Ciechodnka, Bydgoszczy. Przed¬ 
tem tułali się, nie mając porządnego sprzętu 
ani sali prób. Janusz przygarnął ich, dał salę, 
a instrumenty zamówiono u fachowca w Płoc¬ 
ku - bo na kupno zagranicznych za dewizy 
domu kultury nic stać. Ale i z tym sprzętem 
zespół „Aron-Rock" - bo tak się nazywa - 
zgarnął już parę pierwszych nagród na ogólno¬ 
polskich przeglądach, nagra! kilka piosenek 
dla radia, a i na tegoroczny festiwal w Jarocinie 
się zakwalifikował. Jak dotąd są w Polsce tylko 
2 wiejskie domy kultury, patronujące takim 
zespołom. 


tu nie wystawia żadnych delegacji k 1 
załatwić - musi jechać za własny gron 1 
żona protestuje, a Janusz z jednej su 
plany imprez, kół czy klubów, aż 
coraz częściej myśli, źc trzeba będą* 
zwolnić tempa. A może w 
wyuczonego zawodu? Z dostaniem poi 
pracy w niedalekich miastach - 
Ciechocinku, Bydgoszczy - o 
będzie miał kłopotu. 

Mamy w Polsce setki a 
kultury! Tylko część z nich działa (A . 
de, a naprawdę dobrze tylko mjh*j 
Zwykłe dzięki prawdziwym zapal«k*» 
rzy jednak swą działalność miisrj 
kosztem rodziny, dobrobytu. Bi, 
im jeszcze do niej nieraz dołożyć- 
zmęczą, zaczną myśleć o u r ‘ 
roboty? Co wtedy? 

TOMAS2 



Lęgouice - dawniej miasto, obecnie wieś - 


Kartki z dawnych lat 


wskazują badau-a archeologiczne, prowadzo¬ 
ne tu od roku 1871. Miejscowość u, położona 
sa lewym brzegu Pilicy - w wąwozie, wśród 
pięknych łąk - ciągnie się wzdłuż szosy łączą¬ 
cej Tomaszów Mazowiecki z Nowym Mias¬ 
tem. Na prawym brzegu rzeki - tuż w wojewó¬ 
dztwie kieleckim, w powiecie opoczyńskim - 
lezą Lęgcnice Małe, kióre niegdyś tworzyły 
jedną całość z osadą lewobrzeżną. 


ku 166} pneowko królowi Janowi Kazunie- 
L Jerzy Sebastian Lubomirski - manza- 
man polny k 


* polityki dworu, dążącego 




m władzy kreta, głównie przez 
le elekcji menie rt ge, czyli wy- 
ego za Zyaa pasującego króla. 


ROKOSZ, KTÓRY ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
W ŁĘGONICACH 


Dążenia stronnictwa dworskiego, któremu 
faktycznie przewodziła ambitna i energiczna 
Mąria Ludwika - żona Jana Kazimierza, choć 
korzystne z punktu widzenia interesu pańs¬ 
twa, były ostro zwałczaneprzezczęść szlachty. 
Obawiała się ona wprowadzenia monarchii 
dziedzicznej. Lubomirski, który na sejmach 
w roku 1661 i 1662 obalił królewski program, 
został w roku 1664 pozbawiony wszystkich 
urzędów j majątku oraz skazany na wygnanie: 
W latach 1665-1666 jego zwolennicy - wystę¬ 
pujący w obronie ,złotej wolności” szlachec¬ 
kiej - zrywali sejmy, paraliżując wszelką dzia¬ 
łalność ustawodawczą. Po stronie Lubomir¬ 
skiego sunęła część wojska. 


Jerzy Sebastian Lubomirski posiadał takżt 
zwolenników na terenach środkowopolskich. 
Zdezorientowana politycznie szlachta wieluń¬ 
ska - jak podaje Wojciech Szczygielski 
w „Dziejach Ziemi Wieluńskiej” (Łódź 1969) 
- określała Lubomirskiego i jego ludzi mianem 
„Stróży praw krajowych", a zwolenników kró¬ 
la „gnębidelami praw ojczystych" lub nawet 
.zaprzedańcami królowej Ludwiki”. 

W roku 1665 (prawdopodobnie w pierwszej 
połowie sierpnia) król Jan Kazimierz w otocze¬ 
niu kilku senatorów świeckich i biskupów 
pertraktował w Dankowie, na terenie dawnego 
Wieluńskiego, z Lubomirskim, który uzyskał 
zaręczenie o bezpieczeństwie swojej osoby. 


Podobno mimo to chciano tu urządzić na 
rokoszanina zasadzkę, jednak ten w trakcie 
rokowań miał się zorientować w grożącej mu 
sytuacji i szybko wymknąć z zamku. 

Lubomirski nękając walką podjazdową woj¬ 
ska królewskie, zadał im poważne straty (naj¬ 
większe w bitwie stoczonej pod Mątwami na 
Kujawach w dniu 13 lipca 1666 r.). Pobity 
przez rokoszan Jan Kazimierz ściągnął swe 
wojska pod Lęgonice. Tu Lubomirski, mimo 
odnoszonych zwycięstw, ujęty obietnicami, 
ukorzył się przed królem i zawarł z nim ugodę 
31 lipca 1666 r. Jan Kazimierz wyrzekł się 
jednak planów elekcji następcy za swojego 
żyda. Rezultatem ugody łęgowickiej było osła- 
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ledy tydzień temu recenzowałem 
płytę długogrający zespołu Krzak 
„Paczka ", me dysponowałem jesz¬ 
cze aktualnymi informacjami o jego dzia¬ 
łalności. Dziś wiem, te zawiesił działal¬ 
ność. Plany poszczególnych muzyków nie 
są do końca znane, choć wiadomo, że 
Jorgos Skolias rozpocznie chyba współ¬ 
pracą z grupą The Break. Leszek Dranicki 
z zespołem Antiquintet natomiast Leszek 
Winder... założy prawdopodobnie nową 
grupą bluesową. Antymos Apostolis wy¬ 
jechał na dłużej do Grecji. 0 Krzaku bę- 
dziemy jednak nadal mówić i pisać, bo 
przecież zaczną sią ukazywać nagrane 
wcześniej płyty - tonpressowska „Krzak" 
z Antymosem Apostolisem, Dranickim, 
Kawalcem, Ryszką, Skibińskim. Skolia- 
sem_Winderem, Karolakiem, Dębskim 
i Riedelem, pronitowska „Paczka" z Ka¬ 


walcem, Ryszką, Urnym, Winderem, Dęb¬ 
skim, Ciborowskim, Skrzekiem i Śnie¬ 
ciom, poltonowska „Koncert?" z kawal¬ 
cem, Ryszką, Winderem, Błędowskim, 
Antymosem Apostolisem, Urnym i Riede¬ 
lem (na zdjęciu). Trwają pertraktacje na 
temat wydania płyty „Det on rot" z mate¬ 
riałem muzycznym zarejestrowanym 21 
maja na Rock Arenie. Melomani wiedzą, 
że był to ostatni koncert Ryszarda Skibiń¬ 
skiego. 

MARTYNA JAKUBOWICZ (na zdjęciu) 
nagrywała, ale na estradzie nie pojawiała 
się przez prawie dwa tata. Wróciła w... no¬ 
wej muzycznej kreacji. Wypada przypo¬ 
mnieć, że startowało jako odtwórczyni 
muzyki folk, potem zainteresowała się 
bluesem, by teraz zająć się muzyką rocko¬ 
wą... bliską jednak jej dawnym poczyna¬ 


niom artystycznym. Premiera nowego 
programu Martyny Jakubowicz odbyła 
się 14 lipca tego roku w chorzowskim 
klubie „Kocynder". 3 listopada Martyna 
i jej zespół wyruszyli na trasę koncertową. 

Jeśli chodzi o płyty, to dobiegła końca 
realizacja pierwszego longplaya Martyny 
Jakubowicz, opatrzonego tytułem „Ma- 
quillage”, który wyda Pronit. Znalazły się 
na nim następujące utwory: „Kiedy będę 
starą kobietą", „Stłucz szybę, wyrzuć 
klucz", „W domach z betonu nie ma wol¬ 
nej miłości", „Albo cacy albo liii", „Wład¬ 
co światła, władco ciemności", „Która to 
faza", „Kretyni i osły", „Blues o zużytych 
butach i szczęśliwym końcu szerokiej dro¬ 
gi", „Rosa taka sama od lat" i „Instrumen- 
tal Cezara" - więc i piosenki dobrze już 
znane, i premierowe. Martynie Jakubo¬ 
wicz towarzyszyli następujący muzycy: 


Andrzej Nowak, Janusz Niekrasz (TSA), 
Andrzej Ryszka (Krzak), Cezary Bierzniew- 
ski (ZOO), Marek Stefankiewicz i Ryszard 
Skibiński. A teraz obiecany skład stałego 
zespołu: Jan Hnatowicz i Bogdan Koło¬ 
dziej - gitary, Paweł Berger - instrumenty 
klawiszowe, Wojciech Bobrowski-gitara 
basowa, Rafał Rękosiewicz - organy i An¬ 
drzej Nowak-gitara. 

A wracając do płyt, to przypominam,że 
M. Jakubowicz wzięła udział w nagraniu 
„I Chingu". Zaśpiewała dwa utwory - 
„Słuchaj man" oraz „Kołysanka dla mi- 
siaków". Nie znam tych, które znalazły się 
na jej pierwszej płycie długogrającej (my¬ 
ślę o premierowych), ale te już udostę¬ 
pnione słuchaczom, dwie wyżej wymie¬ 
nione biją na głowę. Prawdopodobnie 
w grudniu będą miały swoje premiery 
w Pr. III. 


PORTRETY 


WHAM to zdobywający coraz większą popularność duet. Po 
„Wham Rap" i „Young Guns" George Michael i Andy Ridgeley 
przedstawili młodzieżowej - czytaj: dyskotekowej publiczności 
swój pierwszy album „Fantastic", który nadal nie opuszcza list 
przebojów... 




Niestety, nie udało mi ,• 
pojechać do Myślibora ^* 1 * 

organizowane są Spotka^f^k 
konawców Piosenki Am at0 ^i 
to ciekawa bardzo dobr?*^ 
• or Mna. Trzeba nie 
skomponować, napi^ do • 
i«zcze ją zaśpiewać. Regm^ 
sza jednak młodych Iud^k^, 0 *^ 
bora przyjeżdżają i p^^łłi 
Magnesem jest dla nich nie 


znanych kompozytorów i 


znanych kompozytorów. aulur „ 
no i zainteresowanie ZAKR. U y ^ 
dowemu związkowi kompoz*',?*.* 

rów tekstów zależy na wyławiani^' 1 

mu do profesjonalnej pracy mJ^ 
lentowanych twórców. ZAKR ł-T 1 


kontakt z ich laureatami. 

Przede mną protokół z posiedź 
VI Spotkań Twórców i Wykona*!? 1 
senki Amatorskiej, z którego do*b? ! | 
że Hebanowy Szczebel Do Kariml 
Piotr Bukartyk, Dębowy - 
mont, Sosnowy - Wioletta KoiłotJ 
Nagrodę Ministerstwa KułtujyjjJ 
otrzymał Tomasz Opoka, natomiutżi 
uhonorował swoimi nagrodamiiżni#, 
konawców - grupę Viva Agua, 
Ciborowskiego, Grzegorza Rudnig, 
Lucjana Wesołowskiego i Tomami 
deusza. Komisja oceniła poziomattyay 
„Spotkań” jako bardzo wysoki. W t 
koncertach konkursowych znalazły ą 
pozycje reprezentujące niemal wszyrf, 
tunki piosenki autorskiej. W zwiąd 
wyższym jury paru wykonawców 
menduje do nagrań radiowych i te 
nych oraz zaprosi na warsztaty twór 
"7 Myśliborzu w tym roku nie 
.. o laureatach VI Spotkań 
sporo napisać, oczywiście nie o wotj 
S potkania wyróżniają się bowiem i tp 
ich uczestnicy... umawiają się na spoi 
za rok. Nawet jeśli zdobyli nagrody! 
Bukartyk, Lucjan Wesołowski, Ti 
Kordeusz na pewno zjawią się znówil 
liborzu, jak zwykle na początku piki 
ka. Przywiozą nowe piosenki i... n * 
wywiozą cenne trofea. Ale chylą i 
przyjeżdżają do Myśliborza. Raczej pi 
tego, co zrobili w ciągu roku. Januszl 
dratowicz, Jan Zalewski - autorzy td 
oraz Waldemar Parzyński - kompoffl 
„etatowymi” jurorami i zarazem kood 
tami. Znają skromny jeszcze, niedoib 
warsztatowo ale obiecujący „dorobek" 
kartyka, Wesołowskiego, Kordcusai 
kolegów, wiedzą, czego od nieb a 
i można wymagać. Laureatów STiffJ 
baczymy i usłyszymy na pewno w (' 
cjach Młodzieżowego Przeglądu Pi 
prawdopodobnie w finale tej imprt 
na Warsztatach Piosenkarskich w Li 

Zainteresowanym Spotkaniami Tł* 
i Wykonawców Piosenki Amatorskie 
dziś podaję adres organizatorów-W* 
dzkiego Domu Kultury w Gorw« 
mogli spokojnie przygotować siędotll 
cji tej imprezy. Zatem zapamięta* 


zapiszcie: 

Wojewódzki Dom Kultury, ul. W«ł<* 
ny 36/37, 66-400 Gorzów WielfeP* 
I numer telefonu: 44-27. 



apomnial trochę o polskiej P“ 

:raz te zaległości koncertowrH 
drabia. Polskie Nagrana 0 
rżenie pracy nad kolejnym 
Nowy rozdział”, którego , 4 
twór „Słodkiego miłego i 

grająca (oraz kaseta) P°^2 
sklepach w pierwszym 2 

i roku. Oczywiście Jacek « 

}i, zadbał o ich promocję- ^ 

- już ruszył - » 

■ając ze sobą hnsto ufl 

L, NOWE utworv. 

-HENIE. A jakie ■ 
-przekonamy się “JJJjlj 
iowana trasa: 20-0 * - 

23 - Koszalin, 24 - 
awa, 26/27 - R ado ® Lp, 

- Rzeszów. 

,i wrócił J«y 
ukons^tuowmłsi^^ 


sowski - id su . u 

z Skawiński 

aczyk-gitara basowa-J 


erkusja. 
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j p 0 nad 2000 żubrów 
na świecie 



Nowy kombajn 
do zbioru 
I ziemniaków 

i NRD (PAI). WNRD rozpoczęto seryj- 
K produkcję nowego kombajnu do 
ioru ziemniaków. Jest on przystoso- 
iny do pracy na glebach plaszczys- 
th i kamienistych. Podczas jednej 
Sany kombajn może zebrać ziem- 
jkiz 2,5 hektarowego pola. (jo) 


Zdrowie mu dopisało! 

[Najstarszym mieszkańcem Egiptu, 
‘ryć może całego świata, jest Ibrahim 
Karimi. Urodził się ponoć w 1823 
[ku, uczestniczył w budowie Kanału 
askiego, 160-letni pasterz z Egiptu 
ije się bardzo dobrze, jest energicz¬ 
ny i -jak twierdzi - nie zamierza w naj- 
Iższym czasie przejść na emeryturę, 
aruszek doczekał się już 66 wnuków. 

(kl) 


Kot dobry 
na wszystko... 

WARSZAWA (PAP). Utrapieniem 
dsiadaczy nowych mieszkań w stoli- 
Y stoją się już nie tylko legendarne 
mrówki faraona" i zwykło karaluchy, 
!° również... polne myszy. Na Ursy- 
Dwle-Natolinie potrafiły one zdobyć 
•wet wieżowce, radzęc sobie równie 
Obrze w mieszkaniach na parterze, 
i na X piętrze. Ponieważ w wielu 
wepach pułapek ma myszy nie ma, 
01 ***!« się niezastępiony. (kl) 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

PROSZĘ O CHWILĘ UWAGI: 1) bramkarz-w czapce 
- zamknął dłoń opartą na ramieniu kolegi, 2) najwyż¬ 
szy - z tyłu - zamknął oczy, 3) ostatni z prawej 
przełożył nogę, 4) klęczący z prawej zmienił położenie 
swej prawej stopy. CZY MASZ WYOBRAŹNIĘ, sześ- 
ciokąt O. 


JEDNYM 

CIĄGIEM 


Narysuj tę figurę jednym ciągiem, to znaczy nie 
odrywając ołówka czy długopisu od papieru. I jesz¬ 
cze jedno: linie mogą się krzyżować, ale nie mogą 
być rysowane dwa razy na tej samej trasie. Startl 




Jak zwykle - chodzi 
o znalezienie w tłumie 
ludzików tego. który 
przedstawiony jest 
w małym prostokącie 
u góry. W takiej samej 
pozie, w takiej samej 
wielkości. Szukaj I 


Popatrz na ten rysunek I postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmen¬ 
ty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakJ* obraz - 
wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj tylko te obszary 
z kropkami. Rozwiązanie otrzy¬ 
masz natychmiast, bo na tym pole¬ 
ga nasz teatr cieni. 



OEBS® - id= mmii ę 

HHEM-HUBKI = Bill 
mm-ODOB®" B® 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysunoczków zaszyfrowane są matematycz¬ 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfro. 
Powtarzające się w tym układzlo takie samo rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się toklo samo cyfry. Działania wykonuje¬ 
my, zgodnlo z Ich znakami, zarówno w klorunku poziomym, jak 
i pionowym. PowodzeniaI 


Zadanie premiowane nr 451 


WIRÓWKA 



Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do diagramu. Początek wpisywania 
w polu oznaczonym kreską, kierunek - prawoskrętny. 
Każdy wyraz zawiera tylko jedną samogłoskę. Roz¬ 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 451". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) odgłos powstający przy tarciu o siebie twardych 
przedmiotów (np. metalu o metal), w przenośni: 
rozdźwięk, sprzeczka, 2) pospolity chwast polny, 
roślina lecznicza, 3) tytułowy bohater słynnej powieści 
Kaszka, 4) donośny, przeraźliwy krzyk, 5) roślina na 
zupę, 6) pospolity gryzoń, żyjący w piwnicach, prze¬ 
wodach kanalizacyjnych, 7) bieg konia, pośredni mię¬ 
dzy stępem a kłusem, 8)... ma wielkie oczy, 9) zwierzę 
drapieżne z rodziny łasicowatych, synonim człowieka 


strachliwcgo, 10) tarty, z buraczkami daje ćwikłę, 11) 
płaszcz z klapami, kieszeniami, patkami, wzorowany 
na płaszczu wojskowym (wyraz zawiera w sobie nazwę 
utworu poetyckiego), 12) przywódca bandy. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 444 
ic 126 ar. „świata Młodych" i dnia 22.10.1983 r. 

Poziomo: niedowiarek, kora, powód, latanina, ma¬ 
ma, Dakota, Manama, kruczek, motywacja, karnet, 
lewa, tapiccrka. Pionowo: niepogoda, dowód, rekla¬ 
ma, koniczyna, rana, mata, komitywa, znaczek, ma¬ 
rionetka, krucjata, mole, karcer. 

Nagrody wylosowali: 

Igor Andruch - Gorzów Wlkp , Iwona Andzicjczyk - 
Warszawa, Dariusz Budny- Szczytno, Grażyna Głaz - 
Lublin, Marek Kalinowski - Chełmna, Ryszard Ka¬ 
sprzak - Radwanice, Ewa Kusior - Zabrze, Urszula 
Malchcrek - Bojanowo, Lidia Stępak- Gniezno, Piotr 
Zieniewicz - Łódź. 


wiemy z której strony. Dookoła nas biała woda... nie widać noryzon- 
taitżT 9 -* Wvda * e Wszyscy oficerowie wrez z kapitanem... ja 

Traciłem oddech, w oczach mi pociemniało - jak w podróży 
•mimicznej, gdy przeciążenie odbiera zdolność widzenia razem z od- 
^Ywelącą krwią. Nie mogłem mówić, nie mogłem się poruszyć - 
toklejś ogromnej, zupełnie nieroalnej odległości dochodziło mnie 
Zwoływania Petriniego: 

~ Wzywam „Nella Armstronga”... Wzywam „Nolla Ar- 

mstronga"... 


~ To niemożliwe - powiedział, odchylając się w swoim krześle 
* v * C ,| vert; nerwowo obracał w palcach autopis, jasne oczy 
U i YiY niedowierzająco. - Nie istnieją sztormy o tak lokalnym 
orz * >ow rórzchnia oceanu nie może burzyć sią ne niewielkiej 
^ estrzenl, gdy wszędzie wokół jest tylko lekko zmarszczona. Byliś- 
* odległości pół mili od „Ariadny", tu słońce, jeden stopień 
•utorta, ani podmuchu wiatru... Nie, bzdura. Po prostu bzdura, 
żad '° n ’* moi, iwe - powtórzył za nim Thor Johnson. Kaw, zrozum, 
o«n meteorolog... To niemożliwe. 

zwruo * * ,0W * p8dał Y co kilka minut podczas ogólnej narady, którą 
o uV!?* m n *Tychmlast po powrocie. Właściwie tylko tyła możne było 
1*1 dotychczasowym przebiegu powiedzieć: źa niemożliwym oka- 
YW,ł0 »lę wszystko, czago doświadczyliśmy w ciągu ostatnich 


dwóch dni; z naukowego punktu widzenia te rzeczy po prostu nie 
mogły sią wydarzyć. Nie mogłem widzieć świetlistego dysku, bo nic 
takiego nie zaobserwowała wszechstronna I superczuła aparatura, 
Adrian i ja nie mogliśmy ulec napadom niewytłumaczalnego lęku, 
skoro drobiazgowe badania medyczne nie stwierdziły śladu zabu¬ 
rzeń w organizmie żadnego z nas, mój chronometr nie mógł wskazy¬ 
wać odmiennego czasu niż wszystkie Inne, cybernetycy stwierdzili 
bowiem, że jest w jak najlepszym porządku. Załoga „Nella Armstron¬ 
ga" nie mogła po prostu zniknąć, a my - odebrać komunikatu 
nadanego przez nią przed kilku dniami. Nie było sztormu (dla tych 
z „Ariadny” rudotankowlec otoczyła na pawian czas mgła). Kłopot 
polegał na tym, że - nawet jeśli się wyłączyło z rozważań wszystko co 
można było wytłumaczyć halucynacjami któregoś z nas - pozosta¬ 
wały fakty, którym nła sposób było zaprzeczyć: chronometr wciąż 
jeszcze wskazywał czas opóźniony o siedem godzin, ubrania moje. 
Gordona i Adriene nie wyschły dotąd, a załoga rzeczywiście zniknęła. 
Poczułem się ogromnie znużony; obu rękami wsparłem się o blat 
stołu. 

- A ta twoja mgła, Thor? -zapytałem -Widziałeś ją... widzieliśmy 
ją wszyscy trzej: ty, Yannis, ja... Prawda? dlaczego więc nie ma jej na 
taśmie filmowej? Słońce, morze i niebo widoczne po horyzont - ani 
śladu najlżejszej nawet mgiełki. I czym ty, meteorolog, wytłuma¬ 
czysz. że Juan Haskins w ogóle jej nie widział? O ile wiem, nie Istnieje 
mgła niewidoczna przez szybę? 

- Panowie, to nie ma sensu. Tak można w nieskończoność - 
wtrącił tlą Peter lrvlng. - Dlaczego mgła. widziana przez trzy osoby, 


Ula czwartej pozosiawata niedostrzegalna r Dlaczego komora jej n 
rarajastrowała? Dlaczego cl z net, którzy byli na pokładzie „Nel 
Armstronga" mieli dokoła burzę, a my - plęknę i bczwlotrzną pogi 
dę? Dlaczego światło widziane przez Raiforda nie zostawiło śladu r 
superczułych kliszach? Każdy z zaatakowanych znajdzie na swo 
obronę coś, co dostrzegł ktoś Inny I czego także w pewnym sens 
„nie było”. Nie wyjdziemy stąd do północy. Mnie chodzi o coś Inneg 
Kaw popełnił zasadniczy błąd nie powiadamiając nas wszystkie 
natychmiast, wtedy, w nocy, o dostrzeżonym dysku... 

- Jaki - jeśli stwierdzono, że wcale go nie było? - pospieszył r 
z pomocą lv North. 

- O tym, że żaden z aparatów nia potwierdzi zaobserwowanej 
zjawiska Kew dowiedział się znacznie później, prawda? Nawiasai 
mówięc, zapis aparatury sprawdził również ze zbyt dużym opóźni 
nlam. Nie powinien był odkładać tego do następnego dnia. 

- Sądziłem, że to nla ma apacjalnago znaczenia, skoro dokładr 
zapis mamy utrwalony na taśmach - wtrąciłem; denerwujące bv! 
takie mówienie o mnie, jakbym był nieobecny. 

- Poczekaj, nie przerywaj. Jesteś kierownikiem wyprawy, któr 

zadaniem jest badania zjawisk zachodzących w Trójkącie Bermud 
kim. Wszystkich zjawisk, podkreślam. Spostrzegasz obiekt co na 
mniej... nienormalny, a w każdym razie na pewno nie zaliczający al 
do rzeczy zwyczajnych, występujących nagminnie w różnych raj. 
nach Ziem , znanych, wytłumaczonych. Dostrzegasz go.. I milczy* 
Wyjaśnienie zagadki pozostawiasz do Jutra... T 
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KOWALSKI miał dość 
ny wypadek samochodo*) 
Jego żona pyta lekarza: 
nie doktorze, proszę mi f 
dzieć prawdę, nawet najstras 
niejszą: czy mój mąż 
jeszcze kiedykolwiek 
zmywać naczynia? 


W SZKOLE: - Prosz ^ 


Gabriela Górska 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


D oktorze Gordon, pen sądzi, że onL.. no, d z „Armstronga"... Źe 
nie było sztormu, awarii, niebezpieczeństwa z zewnątrz? Źe - 
tak jak je bym zrobił gdyby pan nie... Źe oni po prostu sami 
potopai sie. powyskakiwali za burtą? 

Zabrzmiało to naiwnie I niesamowici# - jak bajka, zbyt niezręcznie 
skłócana, by możne było w nią uwierzyć, e jednak budząca grozą, 
pomano meiogicznołd Dlatego też zdziwiłem sią. kiedy Rey odpo- 


wtodział szybko, zdecydowanie i sucho - jak gdyby się od całej 
poprzedniej rozmowy zdecydowanie odcinał: 

- Nie wiem. 

Zapadło długie milczenie. Wydało mi się, że reflektory przygasły, 
ale to tylko niebo zaczęło jaśnieć, otaczający nat mrok blednął. Działo 
się to w dziwny, niespotykany sposób: ciemność zagęściła się 
w kilku miojscach w wysmukłe słupy czerni, między którymi zaczyna¬ 
ło przeświecać niebo, intensywnie błękitne, jak zawsze w słoneczne 
dni w strefach przyzwrotnlkowych. A potem owe smugi czy pasy 
mroku poczęły się ku sobie pochylać, tworząc nad nami jak gdyby 
ażurowy, gigantyczny graniastosłup; „Neil Armstrong" znalazł się 
w samym środku jego podstawy. Psiak, który widocznio wydostał się 
w ślad za nami na pokład, zaskowyczał rozdzierająco, zjeżony, prze¬ 
rażony; drgnąłem gwałtownie. Rozkraczony nad nami. wsparty 
wierzchołkiem w niebo szkielet graniastosłupa zachwiał się I przy¬ 
płaszczył. ciemne słupy oderwały się od powierzchni wody i zoba¬ 
czyłem, że zwiększa się odległość pomiędzy nimi a morzom - znów 
gładkim, znów niespokojnym. Przejrzystość fali zaczęła nagle męt¬ 
nieć, woda bielała jak gdyby dolewano do nle| niewyobrażalnie wiel¬ 
kie Ilości mleka, wydymając się, puchnąc miejscami w płaskie bąble, 
które zaczęły pękać tysiącami banieczek, biegnących niepowstrzy¬ 
manie z głąbi Odetchnąłem, wciągając z trudem powietrze przez za¬ 
ciśnięte zęby; czułem akurcz gardła i metaliczny smak w ustach. 
Ostro tłup z ciemnych smug unosił się coraz wyżej, malejąc na tle nie¬ 
ba - z tej odległości wyglądało to jak łapy amortyzatorów kosmolo- 
tu, nią wciągnięte przy starcie. Było już całkiem jasno, zwykły, słone¬ 


czny dzień: widziałem znów wyspę Bimini, lśniącą bielą ,,Ari»dM 

i łódź z tratewką płetwonurków; z góry dochodzi! warkot wlń>P« 

pilotowanego przez Hawka. Tylko morze wciąż pieniło się biwo, 
go głębi zmierzały ku powierzchni miliardy - nie, biliony, er? 6 
bilionów pękających banieczek. Mój radioodbiornik zatrzesz 
usłyszałem rześki choć nieco zaniepokojony głos Petrinlego: 

- Łódź kontaktowa wzywa „Neila Armstronga" - Wzywam 
la Armstronga"... Co się z wami działo? Zginęliście, we mgle, P - 

niła wos nagle - nie mogłem się przedostać, było jak gdyby o®' „ 
łódź... w życiu nie spotkałem mgły zachowującej się w taki sp 
Odbiór. Co z wami? Wzywam „Neila Armstronga"-. 


Miałem mu odpowiedzieć, kiedy powietrze eksplodowało 
jącym świstem - jak gdyby pękającej, gigantycznychroz 

naciągniętej do ostateczności basowej struny. W ciszy. WC 7j zW oniP 
po tym dźwięku - ciszy tak niewyobrażalnie głębokiej, że az 
w uszach, a czaszka wydawała się pękać - usłyszałem « ^ 

chwilami, dochodzący jak gdyby z niezmierzonej odlegi. * 

wany zamilknięciami, napięty, rozpaczliwie wysilający ™ 

„N/s „Neil Armstrong" do wszystkich stacji. Ar T* [ 

do wszystkich... Od pięciu godzin na pozycji 26*52' No ^ | 
West. Nie posuwamy się naprzód. Komputer nawi9ae ^L e „. I* W 
automaty także. Żadne... nie działają... niebezpieczens 

Dokończenie na str. / 
















































































